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Dnia 1 (13 )  Maja 1855  roku.

K I L K A  S Ł Ó W  O  R O B O C I Z N IE ,

R zecz czytana na posiedzeniu Kom itetu c. k  T o w a r z y s t w a  gospodarczo  

rolniczego Krakow skiego dn ia  6 m arca r. b. p. X . A. Jakubo­

wskiego.

(Dalszy ciąg).

G d y  każdy  pa ro b ek  i s ł użący będzie  wiedzia ł  że bez s ł usznych 
p o w o d ó w  i upowa żn i en i a  w ła d zy ,  nie będzie mó g ł  służby,  p r zed  u p ły ­
w e m  zrobione j  z n im um ow y  opuśc i ć ,  że za s a m ow ol ne  po rzuceni e  g o ­

sp od a r za  będzie  do  odpowiedz ia lnośc i  pociągni ęty,  oddan y  do domu  
p rz ym u so w e j  pracy,  albo od s l aw io ny  na żądan i e  go spo da r zow i  k tó r e go  

opuśc i ł  i zmuszony do nag rodzen i a  s t r a t  na j ak i e  go narazi ł ,  możem nić j  

będzie  w łóczęgos twa  i n i ed o t r zy m an ia  s ł użby.  (*)
W  ciężkich la t ach  k t ó r e  po  sobi e nas t ępu ją ,  p r z e dn ów ek ,  ludziom 

nie maj ącym,  albo ma ło  ma jącym ziemi n iezmie rn ie  czuć się daje.  J a k ­
że t o  wielu większych właściciel i  z iemski ch  z chęci ą szłoby w p om oc  
niedol i ,  gdyby się nie lękali n ie r ze te lnośc i  tych,  k tór zy  po t r zebuj ą  p o ­
mocy! Gdyby udzie l anie  z a po m ó g  mog ło  mićć  p e w n ą  r ękojmią  odbioru ,  

ł a twić j  by łoby myśleć  o r a t u n k u  b i edaków;  ale gdy się powszechn i e  tak 
dzieje,  że kto pożyczy ch łopu  pieniędzy,  albo udziel i  zboża  na od rcb ek i  

nietylko p oże gna ć  się musi  ze sw o ją  zapomogą ,  ale s t rac i  zupełni e r o ­
bo tn ik a ,  k tóry z o ba w y  ażeby mu czego z z arobku  nie po t r ącono ,  gdzie 
indziśj  szuka pracy a l bo  wcale  nic nie robi ,  t r udno  ażeby kto na w ł a ­

sną  sw o ją  szkodę  udzielał  pomocy .  Wysok i  R z ą d  móg łby  temu z a r a ­
dzić p r zez  wydan i e  s t o sow nych  rozp o r ząd zeń  i og ło szen i e  ich ludowi  
wie jskiemu,  m o c ą  k t ó r y c h ,  nie  po w in n o  być wolno  w  czasie żn iw  o d ­
dalać  się na  robo t ę  w  i nne  s t rony temu,  k tóry  wziętą z ap omogę  z o b o ­

wiąże  się odrobi ć  p racą .  Ż e b y  j e d n a k  z p o w o d u  tego p rzep i su u c h r o ­
nić  lud b iedny od  na du żyć  i z apewn ić  mu  p e w n e  u t r zyman ie  w czasie 
p r acy ,  wy pada łoby  zas t rzedz :  l ó d ,  że k to  pr zed  żn iwami  pieniędzmi

(*) Ar tyku ł  ten n ap i s an y  i czytany był  przed 7 tygodni ami  w 
Komi t ec i e  c. k.  T o w .  gosp .  k rak . ,  kiedy jeszcze  t ym csasowe  p r aw o  o 

s ł użących w y d an e  dla O k r ę g u  R z ą d o w e g o  K r ak o w s k i e go  og ło szone nie 
było.  Zb a wi e nn e  to p r aw o  winni śmy szczćgólnój  t roskl iwości  o dob ro  

kra ju J e g o  E *  hr .  Me rc an d in  P rezyd en t owi  Rządu  k r a jowego  i mamy  

nadzie ję  że wyda  nie ma łe  korzyści .

zapłaci  udzie loną  sobi e  z ap omogę  czy  to p i en iężną czy zbożową ,  wo lny  
być powin i en  od zobow iąza n i a  do roboty;  2 r e ,  po t r ącen i e  z arobku po 
w in no  być częśc iowe,  to jest ,  że p o ł o w ę  np.  w yn ag rodzen i a  za p racę  
z d ługu należałoby odciągać ,  a d r u g ą  po ło wę  płacić go towizną,  bo z cze- 
gożby robotn ik  w czasie p r acy  żył sam i r odz inę  swoję  u t rzymywał ;  
3cie,  jeżeii b io r ącym zapomogę,  j es t  włości anin mający w ła sną  rolę,  nie 
po do bna  wymagać  ażeby p r z y j mow a ł  na sieb.e zobowiązan i e  szkod l iwe  

w ła snemu  dob ru ;  dla tego liczbę dn i  od rob i ć  się maj ących przez  tego 
rodzaju ludzi ,  ogr an i czyćby w y p ad ło  do dw ó c h  lub t rzech na t ydz i eń;  
lecz za to  n ie  mogl iby żądać  częściowej  zapłaty p ieniężnćj  za pracę ,  
chyba ,  że większą l iczbę dni nad  pr zepi s  umowy  roboc i e  dworskiój  p o ­

św ięc ą .
Ażeby g ru n t a ,  k tó r y c i  właściciele większych fo l wa rków,  dla r o z - j  

ległości  pól up rawić  nie są  w s tanie ,  nie leżały bez użytku,  ażeby p r zez  
ich up raw ę  powiększyć p roduk c j ą  k r a j ową ,  a przez to s amo przyczyni ć 
się do  zni żeni a  c en  z i emiop łodów,  należałoby część  g r un tó w  f o l w a r ­

cznych oddać  w łośc i ano m za op ł a t ą  czynszu p ieni ężnego.  A  pon ieważ  

d o b r o  k r a j u  t ego  koni eczni e  w ymaga ,  u m o w y  o t ego rodza ju  czynsze 
zo s t awać  p ow in ny  pod  b e zp o ś r ed n i ą  opi eką  M ł adz  i ulegać egzekuc j  

adminis t racyjnćj .  Bez szybkiój  pomocy  ze s t rony  W ła d z ,  tego rodzaju 
puszczanie  g r u n t ó w  w  wielu miejscach na tr a f i a ł oby  na n i ezwalczone do 
wydobyc ia  czynszów t rudnośc i .  W  n i ek tórych  miejs cach już dziś na 
oczynszowan iu  właściciele  da leko  lepiej w ychodzą ,  aniżeli  na  w ła sn em  
gospo da r owa n i u .  Oby  system t en  korzyst an i a  z g r uu tó w  móg ł  się w  
k ra ju  naszym upowszechn i ć  i wy dać  te skutki ,  jakie w i nnych  o św iec o ­

nych k r a j achwydaj e  * ■ -
Są  miejsca w których  wi  ęksi  właściciele  zyskuj ą wielką l iczbę dn  

do  żn iwa  i m łock i ,  przez  r o z da w an ie  z a g o n ó w u g n o jo n y c h  i up raw ny ch  
pod  z iemniaki ,  kapus t ę ,  bu rak i  i i nne  z i e miop łody  ludziom nie ma jącym 
roli,  a p r acować  mogącym.  T e n  ś ro dek  o t r zymania  roboc i zny  jest naj ­
łatwiejszy i na jpewnie j szy  zar azem.  B io rący  zagony musi  od rob i ć  to 
do czego się zobowiąza ł ;  bo  inaczćj  ut raci  p r a w o  do za sadzonego  lub 
zas i anego przez  siebie zagonu.  W  tak i em zobowiązan iu  jest pewien  r o ­

dzaj  kaucj i ,  k tó r a  zmusza rob o tn ika  do ro bo ty .
(Dalszy ciąg nastąpi) .



CHODOWANIE (UPRAWA) ROŚLIN
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( D a l s z y  c i ą gl ■

2 .  Kartofle późne.

Białe i iół te.

61.  Żółte rogówki ,
62.  Piękne peruwijańskie,  bydlęce,
63.  Długie żół to zielone,
64.  Żół te  pomorskie.
66.  Białe pomorskie.

M o d r e .

66.  Wielkie ciemno-modre,
67.  Modre rogówki ,
6 8 .  N ag rod a  z W e s t e r w a l d u ,
69.  Jesionowo-l iściate,  nerkowe.

C z e r w o n e .

70.  Długie cze rwono  oczkowe,
71.  Długie,  j asno-czerwone nerki,
72.  Czerwone rożkowe,
73.  Zawsze kwitnące,
74.  Brazylijskie,
75 .  Wielkie blado-czerwone,  okrągłe,
76 '  Wielkie długie blado-czerwone,
77.  Wielkie plenno czerwone.  .

B e s t r e.

78.  Bestre cybulki,
79.  Fałszywe Arakacha,

80.  Jodłowe szyszki,
81.  K rop ko w an e  pomorskie,
82.  Plaraiate pomorsk ie ,
83.  Zgorzelisto-plamiate;
84 .  Zendrowale  pomorskie,
85.  Pomorskie ze skorupias tą skórką,
86.  Srokate późne,  pomorskie,
87.  Gładkie pomorskie,
8 8 .  Popękane pomorskie.

Na gruncie suchym.

Żółte i białe.

89.  Ulubione peruwijańskie,
90.  Ogórkowe,
91.  Żółte pruskie,
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C z e r w o n e

94.  Czerwone ślązkie,
95.  Modro-kiełkowe pruskie,

M o d r e.

96. .  Modraczki ,
97.  Chwilowe,

98.  Czarne kasztany.

B e s t r e .

99.  Czerwono-nakrapiane pruskie.
100.  Angielskie marmurowane .

W  składzie nasion Marcina Grasshofa w Kwedl inburgu dostać,  
można nas tępujących numerów:  1, 2, 5 — 21,  2 6 — 30,  32,  35,  47,  62.1 
63 ,  67  — 71,  73,  74,  79,  80,  89 ,  90,  98  i 100.  Jako pas tewne kartofle! 
zalecają się: 6 - 1 0 ,  3 3 - 4 1 ,  54,  55  i 63.  Dla gorzelni użyć można,! 
4 ,  1 5 , 1 9 , 2 0 , 3 1 , 3 2 , 4 2 — 5 9 . 6 2 — 58,  7 4 - 7 7 ,  8 1 — 89, 91 — 100. 
Na stół polecamy: 1 — 3, 5, 1 1 — 18, 31,  4 2 — 52,  66 100.  Wykwin-^
tne s tołowe są: 2 1 — 30, 86,  89  — 98 Najplenniejsze są: 6 — 10,  12,1 
33  — 44,  4 8 - 6 5 ,  7 5 - 7 7 ,  8 1 - 8 9 ,  9 1 - 9 5 .

1) K lim a t i  grunt.

Gdzie rośnie zboże kłoskowe,  tam też i kartofle jeszcze się obra- 
dzają. Lubią miernie wilgotny, ciepły klimat. Na gruncie czwartej  
klasy najlepićj się kartofle udają; wszelako piąta i s iódma klasa także do 
nich przypada.  Grunt  klasy pierwszej  i drugiej  daje także wprawdzie 
dobry sprzęt i plon, ale nigdy nie taki jednak,  jak klasy czwartej .  Rola, 
z i m n a ,  upo rczywa ,  ciężka albo mokra nie sprzyja w ęale kartoilom. 
W  ogólności udają się one najpewniej  na gruntach średnich i lżejszych, 

i mają też z nich smak lepszy i przyjemniejszy.

2)  Zmianownme.

Kar tof le  zgadzają się z so b ą  bardzo dobrze,  i dla tego kilka lat 
po sobie nas tępować mogą,  mianowicie w ogrodach.  Ponieważ jednak 
przy zbyt długiem następstwie wyradza się wśród  nich gatunek parchu 
na powierzchni,  więc je od czasu do czasu przesiewać zbożami należy: 
W  polu nie powinny nas tępować po sobie dopiero co trzy lata. Koni  
czyna, lucerna,  nowiuy,  są dla kartofli dobremi poprzednikami.  Ozimi 
na nie bardzo się po kartoflach obradza; lepiej się udaje jarzyna,miano-j 

wicie jęczmień i owies.

3) Nawóz.

Pod kar tof le jest wszelka mierzwa dobra,  ale gnój koński i owczy,  
nadaje im smak nieprzyjemny. Gips, wapno,  margiel, popiół,  sadze,J 
ślam stawowy,  kompost ,  opiłki rogowe,  proch z kości, mierzwa zielona! 
bardzo skuteóźne są pod kartofle.  Do jadła (na stół /  sadzą się zazwy­
czaj na starej mierzwie.  (Dalszy ciąg nastąpi).



Ł Ą K I  I U P R A W A  Ł Ą K .

(Dalszy cifig).

U s u n i ę c i e  i nnych ,  ł ą k o m  szkodzić  mog ący ch  okol iczności .

«  W y d a r z a  się często,  że •p ływa jąca  na  łąki  w o d a  p rzynos i  z sobąi zism ę n ie u ro d z a jn ą ,  ja ł oyrą  albo tćż z imną ,  n ieżyzną  w odę  zdrojową-

W  obu  r azach cierpi  na t em roś l i nność ,  i pokazu j ą  się na ł ąk ac h  miej ­
sca eo ł e  i n i euży teczne  rośl iny.  Po rad z i ć  sobi e  można  w t akim p rzy­
padku  p r zez  zakładanie  dla dob r ś j  wody  zb io rn ików,  k tór ą  się pot ćm 
w e d ł u g  u p o d o b a n i e  ł ąk i  opuszcza .  T r z e b a  oraz  n ieurodza jną  ziemię 

z ł ą k  u p rz ą t ną ć ,  lub z r a szać  j ą  w o dą  żyzną dopó ty ,  dopok.  m e  nabierze

także żyzności  i siły do  w y d aw an i a  roślin.
Niekiedy bywa  g ru n t  ł ą k o w y  zar az  z na tu ry  t a k  ubogi ,  albo przez 

n i eus tanne  zalewy,  k tó r e  zeń wy p łó ku j ą  części  próchni czr .e ,  t ak zu b o ­
żony  i wy ja łowiony ,  że tylko na  n im ma rn a  t r a w k a  tu i owdz ie  w y ra ­
sta.  W  takim razie do b rze  jest  n i eki edy ca łk i em ł ą k ę  znieść ,  zo r ae  j ą  i 
pr zez  czas  pe w ien  na rolę o r n ą  zamienić ,  tęgo  j ą  u p ra w ia j ą c  i m ie r z ­
wiąc  T r u d n o  atoli użyć t ego sposobu,  jeżeli t r z eba  spodz i ewać  się za 

lewu,  lub jeżeli na ł ące  zna jduj ą  się takie skały,  iż kamieni  ani uprzą  
as t nąc ,  an i  też pr zed niemi  o r a ć  nie można.  Gdy więc o r ac  łąki nie po 
i d o b n o ,  t r z eba  rozważyć ,  czyliby nie można  zaradzi ć z ł emu  p rzez  nawie-  
I L e n i e  iepszśj ziemi .  Tym spos ob em nie j ednę  już ł ąkę pol epszono .  Na- 

f l w ó z  w idocznie  w es p rz e  te us i łowanian a o c z n e    . y » •
W y d a r z a  się też znów cza sem,  że powodz i e  sp r ow adz a j ą  na łąk.  

u rodza jne  ziemię j a ł o w ą ,  t. j. zasypują  je niekiedy c i e nk ą  tylko w a r s t w ą  
piasku.  T u  można  sobi e  porodzi ć  r yd l em lub  pługi em,  wydobywa jąc  
żyzną  ziemię j a ł o w ą  z e s k r oba ć  i up r zą tn ąć ,  jeżeli  nie leży za gru o. 
Częs to j es t  brak w i lgoc i  p rzyczyną  złego wz ros tu  roś l in ,  m ianowici e  

w  lecie.  Jeżel i  te łąki  nie mają za wiele wilgoci . mok ro sc .  z poz imku  
i w  jesieni ,  tedy może im do pom ódz  zas iew g ł ę b o k o  zako rzen i a j ących  
s ię kon iczyn .  Gdyby j ednak  korzenie  t ych rośl in w wym.en.onyc  p o ­

r a c h  r o k u  zanad to  miały wilgoci ,  w t enczas  byłoby  lepiej opuści e łąk.  
w o da m i .  Jeżel iby zaś i obw odn ien i e  było n i e p o d o b n e ,  tedy zauwazyc ,  
czyby temu  z ł emu nie dało  się za radz i ć  przez  nawiez i en i e  ziem.  g l i n k o ­
wej .  Gdzi e  p r ą d  rzek lub s t r u m yk ów  uszkadza łąki  nadbrzeżne ,  tam w y ­

pa da  ub ezp i eczyć  je  z aopa t r zen iami  nadb rzeżnemi ;  jeżeli p r a ce  te nie 
bę d ą  pr zechodz i ć  na k ł a de m spo dz i ewać  się mogą ce go  przez me zysko.  
Z ao p a t r z en i a  b r zegów tworzą  zazwyczaj  groble ,  wały,  u s y p a n e  ze ziemi 

i  kamieni ,  ubezpi eczone faszynami ,  s ł upami ,  k r ze wa mi  i t. d.

Mier zwien ie  ł ą k .

Jeżel i  łąki  p r z e z  na tu r a lne  s t osunk i ,  np.  p r zez  żyzne obwodn ien i e  

L i e  zasi la ją  się, wt edy  nam ie r zwien i e  ich od  czasu  do cz a su  koniecznie  
jes t  po t r zebne.  Za  mier zwien i em ł ąk  p rzemawia  o r az  większy zbiór  w 

L i a n i e ,  w  s t o sunku  do  ilości nawozu,  i do świa dcz en i e ,  że pasza z ł ąk  

j w y m i e rz w io n y c h  jes t  lepsza i żyzniejsza By łoby  j ednak  zm a rn ow an ie m  

’ m i e r z w y ,  gdyby kto  m o kr e ,  k w aś n e ,  albo sucho  po łożone ,  nawiez ione  
z iemią  i j es zcze  nie  po ros ł e  t r a w ą  łąki  chc ia ł  m ier zwić .

D o  mier zwien i a  ł ą k  do b re  są n a s t ąp u j ąc e  nawozy:

1. Z gno jó w  bierze się p rzedewszys th i em długi ,  s łomisly,  gdyż 

dalej  się nim zasięgnie;  lecz i k ró tk i ,  do b rze  ogni t y  gnój  jest  też n i e ­
szkodl iwy.  Gnój  bydlęcy najmnić j  wsp i e r a  wzrost  roślin.  Gnój  k o ń ­
ski działa na kw a śn ą  p róchn i cę  rozk ł ada j ąco ,  i j es t  pożyteczny s z cze gó l ­
niej przy wi lgo tnć j  pogodzie  i w wi lgotnym klimacie.  Owczy g n ó j  p rzy ­
da tny zaś j e s t  na łąki  suche .  Gnój  ptaszy zmieszany  z o d ch od em  s t o ­
dolnym,  wyniszcza mchy.  Na n i egodz iwe  łąki  murszate  wy bo rn y  j e s t  

gnó j  go ł ę b i . '  Od ch od y  ludzkie muszą  być umieszane  z ziemią,  m a r -  

glero, pop io ł em i t. d. ,  jeżeli ma j ą  wydać  dob r ocz yn ne  skutki :
2.  Mie r zwa  mieszana zaleca się na łąki  szczegęlniej  w t ym razie,  

jeżeli roinik  nie r adby  u j ą ł  sobie mierzwy,  dla ro i  przeznaczonćj .
3.  Gn o jó w k a  i r zadk i  gnój  są  b a rd zo  dob remi  naw ozami  na ł ąk i

i można  ich użyć  każdeg o  czasu,  z pozimku,  na wiosnę  i n a w e t  w ś r ó d  J 
zimy, jeżeli śni eg  nie leży zbyt  g rubo.  P r z e d  mierzwieni em w iosennćm 

t r zeba  łąki u b r o n o w a ć  os t rcmi  b ronami .

4.  S łoma  n am ocz on a  w gn o jó w ce  lub w  rzadk im gno ju ,  daje ta 

nią  mierzwę.  W  jes ieni  wywieźć  ją  na łąki ,  r oz pos t r zeć  na tychmias t  

za wo zem,  a po t em na  wiosnę ,  gdy j u ż  mrozy U3taną, zgubić j ą  napo  
w r ó t  i zwieźć  w p o d w ó rz e  na ściełkę.  S ło m a  taka mierzwi  i zabezpi e

cza roś l iny od  zmarzn ięc ia .
5.  O w c z e  bobk i  p r zyda tne  są szczególniś j  na łąk i  suche  i takie,  

k tó r e  ma j ą  pu lchną ,  zamsza ł ą  powie r zch n i ę .  Używa ją  się pod  j e s i eń  i

na wiosnę. . . . .
6 N iek tó r e  roś l iny,  np.  zielsko kar t of lane ,  tabaczne  łodygi ,  trzci

na s i towie ,  wrzos  i t. p. ,  zabezpieczają od  mrozu,  mieszczą  w sobi e 
wi’goć i pokrzep ia j ą  wzros t .  Kiełki  s ł odo we  d o b r e  są na łąk .  suche.

7. Obmiec iny  z gó r  i s todó ł  zachwaszczają  pole;  są więc l epsze

na  łąk i  jak na role.
8. W o d a ,  w które j  się moczy  len i kono p i e ,  jest r ów n ie ż  użyte-

czua do o b w o d n ia n i a  łąk.
9  Żyzna ziemia z p o d w ó rz a ,  z olie, d ró g  i r o w ó w ,  d . j e  w y b o r n ą  

mie r z wę  dla ł ą k ,  mianowic i e ,  jeżeli  od  n ich p r zec iw ne  po. iado  w t a .

sności .
10.  Marg i e l  daje  się na łąk i  osuszone i kw aśne .
11 .  Nawieziony piasek na  łąk i  grząskie  i bagnis te ,  po p r aw ia

w z r o s t y  mus . prj rynajmnićj  p r z e z  ro k  leżeć na  powiet r zu  i s k r u - j

szćć,  nim się na n a w ó z  ł ą k o w y  użyje .  '
13 Pa lone  w b P d o , s a d z e ,  wsze lki e  g a t u n k i  p o p i o ł u  i g i p s ,  są

ł ak  w ybornemi  nawozami ,  gdyż  rozp l en i a j ą  koniczyny,  wyki  I i nne  po 
żywne rośl iny,  j ako też  pomnaż a j ą  _wzrost t r aw  spodni ch .  Pop . o ł  r oz -  j  

t rząsa się pod  kon i ec  kw ie tn i a  i z począ tki em maja z rana  i w ieczó r  w

dni  wilgotne,  c iepł e i s peko jn e .
14.  Od cho dy  z żup solnych s ą  także  d ob ry m  na w oze m na łąk, .
P r zy  mie rzwien iu  ł ą k  na s t ępu j ąc e  p r awid ł a  z a cho w ać  należy.
1.  W yw oz i ć  gnój  wtenczas  k iedy wozy  nie zarzynają;  obier a s,ę

więc  do  tego czas ,  w którym g ru n t  ł ą k o w y ,  czy to od mrozu,  czy o

mierżwić » .  * *  i *  * -  « • *

m ówiąc
3.' R o z d r o b n i e n i e  i lepł że  r o . ł o i e n i n  p e w - p h  - • w o . ó w .  . . k n ł m
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cznia się wcześnie na wiosnę w dni wilgotne i nieco dżdżyste.
4. Używszy na łąki długiego, słoroistego gnoju,  albo w gnojówca 

| l u b  rzadkina gnoju namoczonej słomy, zg r a b ia ją  się wtenczas,  gdy już
trawa przez nię przerastać zaczyna.

5.  Na łąkach wielkiej przestrzeni najlepiej i najtaniej rozdrabn ia  
się mierzwa mieszana i grupy lub swatoły gnoju bronami ,  w które po* 
wplatane jest ciernie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

h a n d e l ,

Gdatisk 10 Maja 1855 r.  —  Gorączkowe  ożywienie na targach 
Angielskich nieco się uspokoiło;  ceny jednak w ogólności nie uległy 
zniżeniu, a tylko gorsze gatunki krajowej  pszenicy wyjąlkowie po s ła­
bszych cenach spuszczano.

Stan zasiewów nadzwyczaj  cofnięty i mało obiecujący utwierdza 
powszechną opinję,  że ceny metylko na obecnej stopie u t r zymają się; 
lecz nawet  bardzo wysoko podnieść się mogą.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu.
P sz e n ic y ,  Ję czm . Ow sa,  Ży ta  Bobu Sieni , ln ian .  Siaki

Grochu Rzep. cen tn .

z kraju 7 , 383  4 ,339 12 ,650 —  1,066 — 4 0 , 7 9 0
z zagranicy 12,281 1 ,969 37,087  —  2 ,658  4 ,340 1,770

W  targach prowincjonalnych Szkockich i I rlandzkich nie widzi­
my materjalnej zmiany.

W  Hollandji,  Hamburgu  i głównych Niemieckich por tach było 
mniej  ożywienia, ale dawne  najwyższe notowania  utrzymały się.

W e Franaji  i Belgji ceny mąki i pszenicy no w ego  podniesienia 
dosięgły.

Na naszćj giełdzie było wiele ruchu,  a szczegó!n’ćj ważniejsze i 
celniejsze ziarna płacono drożej.  Chęci do kupna dosyć,  ale piękne 
próbki  coraz rzadziej okazują się.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łaszlów 388,  żyta 102,
Kor. W ar

Guld. Prus.
6 4 0 -  725 
7 1 5 - 7 6 5  
7 7 0 - 8 1 0  
4 0 0 — 47 2

Czas mamy chłodny i wegetacja żadnych nie robi  postępów.
Zewsząd przychodzą skargi na-smutny stan zasiewów żytnich.
W  ciągu tygodnia przebyło T o r u ń  pszenicy łasztów 328,  siemie­

nia lnianego 163,  łoju centn. 246 ,  oleju konopnego cent- 1877,  k o n o ­
pi cent. i 9 6 0 ,  starego żelastwa c. 617 ,  trzciny plecionki ce. 95.

K ursa  zamian; Hamburg 4 4 3/ 4, Amste rdam 9 9 ' / ’8, Paryż  79,  
Londyn  19 7 3/.

Alexander Makowski ,  i komp

Płacono za łaszt Wagi  Holi. 
j Pszenicy . . . .  od 124 do 127 

„  „  ,  1 2 7 / 8 - 1 3 0
„  „  ,  1 3 1 - 1 3 5 / 6

i Z y t a , 114 — 124

Rs.
7
8 
8 
4

Ko.
2i yJ

®Y*
68
5 1 V,

Rs. Ko.
9  1 7 7 ,
8 6 2 7/ a 
9 1 3 7 ,  

4 33

W upłynionym tygodniu sprowadzono  do Warszawy:  (prócz tegof 
co w spichrzach znajduje się) żyta czetwert i  2(134,  pszenicy czetwert)  
1,511,  jęczmienia czetwert i  835 ,  owsa czetw. 1 ,569,  grochu polnego* 
czetwerti  453,  gryki czetwerti  353,  kaszy jęczmiennej czetwert i  2 2 9 '  
kartofli czetwerti  393,  siana pudów 15,400,  słomy pudów 6 ,225 .

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
Od Unia 6 Maja do 12 Maja 1855 r.

Od
r s . jk o p .

Do
rs.| kop.

Zyta e z e t w e r t ..............
Pszen icy
G rochu  . . .

„  c u k r o w e g o  . .
F a s o l i .............................
G r y k i ..............................
J ę c z m i e n i a ...................
O w s a .............................
Mąki pszen. p rzednie j  

„  o rdyna rne j  . . .
,, ż\ tnej py tlow ej 
„  g i j c z a n ć j  . . . .  

Kaszy jag lane j .  . . . 
,, f fryczanej  zw .
„  d r o b n e j  . . . .
,, jęcz in .  p e r l .  .
,i „  o rdyn.  

Siana p u d ......................

9,10 
11,74 
10 2 
10,82 
13, 4 
7,02 
7 50 !
•i *'/«!16 74

12 ‘ S3 
9 30 

I0j82 
15,23 
12 79 
20:78 
26 6  
10-58 
_ l 3 6

i

Siana fura 1 -k o n n a  
» ,, 2 - k o n n a

Słotny pud . . . .
fu ra  z w y c z .  

D rzew a  sosu .  s ą żeń
W ó ł  d o b r y ...............

, ,  ś r e d n i ...............

i r .’\  hch>'...............C i e l e ..............................
ł Ba r a n  . . .  . , .
W ieprz  d o b ry  . . .

| „  ś r e d n i  . . .
l ichy . . . .

Masła  p u d ..............
S ł o n i n y   ................
Kantofli c z e tw e r t  . .
O k o w i ty  w iad ro  .

i |Szumów7ki w iad ro  .

Od 
r s . l k o p .

Do 
rs.  ko

2 140
6 15 

—  (20
1 i 55
7 j 44 

54,—
39 ,—
24 —
■3j72

2l! —
17 —
1 3 ; -

5; 80 
4,17 
4:65* i— -

1 2179

: 5 i . - r
j 7 20

| l j W

178) — 
i 33 : .— 
j 38 j -

130 — 
[19 
■16 “i

Sprow adzono  w dniu 11 Maja rok ' i  b ież. 1855 z C e s a r s tw a  R o ssy jsk iego  p r z e z  t u - ^  
te jszych k u o e ó w :  w o łó w  sztuk 379. z różnych  m iejsc  K ró les tw a  29 6 ,  o i ó ł e m  w o łó w  li 
sztuk 675,  w ieprzy  628, cieląt  1670: z tych  z a k u p i l i  r z e ź u ic y  tu te js i  w o łó w  sztuk 
539, w ie p rz y  423 c ie le law szyslk ie .  “

KU R S G IE Ł D Y  W A R SZ A W S K IE J .

Dnia 19 Kwietnia (1 Maja) 1855 roku. ŻĄDAJĄ DAJĄ | I

Rs. | kop.

M O N E T Y .
P ó ł - Im p e ry n ły  . , ................................................................
H o l lendersk ie  d u k a ty  n o w e  . . . . . . . . .

P A P I E R Y .
Obligi sk a rb o w e  4 -p ro c .  za 100 rs. o p rócz  kuponu 
Listy zast. b ia łe  II o k re su  (op rocz  ku p o n u )  za  100 z ł .  

-i ii u ł ł ł  i , 1 .i .i za 15 r s . 
,i ii Serye  w y lo so w an e  . . . .

O bligacye  cząs tk o w e  na 500 zł.  o p rócz  k u p o n u  . .
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 z ł .  bez p rocen tu .  ,
D o w o d y  Kom. Centr .  Likwid. za 100 zł.  . . . .  .
Nowa rosyjska  pożyczka z r. 1854 oprócz  kuponu  

W  E X L E .
Berl in  100 t a l a r ó w ......................... 2 m. . . .
Gdańsk 100 tal. . ..................................... 2 m. . . .
H am burg 300 BMk.........................   . . 2 m. . . .
Londyn  1 funt s te r t .........................   . . 3 m. . . .
P e t e r s b u r g  100 r s ...........................I m . . . .
P a ryż  300 f r a n k ó w ..............................2 m. . . .
W ie d e ń  150 z ł r ................................  . . 1 m. . . .
W r ó c ł a w  100  t a l ...................................2 m. . . .

77

91

99

149
6

79

34',

J ł s .

5

15

Ve

i

60

20 ł
64 
— 99
65 —

kop.j

o 3 *

17

67

W a r to ś ć  K uponu  b i e ż ą c e g o  od O bligów  s j t a r b o w y c h  r: — k o p .  d ó 5/® 
-i ii i i  od  L is tó w  z a s t a w n y c h  kop.  23 '/*

Now a ro ss y js k a  p o ż y c z k a  r s .  —  kop. 4 0 5, ,8.

W  drukarn i  J .  L n g e r .— W o ln o  d ru k o w a ć .  — W  W arszaw ie  dnia 30  Kw;e tnia (12 Maja) 1855 ro k u .  — Starszy  C e n zo r ,  s e k re t a r z  k o l tp j a ln y ,  X. H e r t z  
"  " " ’          -—  ---------


